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                               Kochany Tato! 

   Tak dawno Cię nie widziałem, że choć trudno będzie Ci w to uwierzyć, bardzo za Tobą tęsknię. 
    Jestem w straszliwym niebezpieczeństwie i nie wiem, czy kiedykolwiek dotrze do Ciebie mój list. Mimo to, chcę Ci powiedzieć, że kocham Cię nad życie, mój drogi Gepetto.

    Siedzę uwięziony w brzuchu morskiej bestii i rozmyślam nad moim niepoprawnym życiem,  żałując bardzo moich lekkomyślnych postępków. Najbardziej cierpię z tego powodu, że zawiodłem Ciebie, mój najlepszy Tatusiu, który zawsze mnie kochałeś, wspierałeś i chciałeś, bym wyrósł na dobrego i wartościowego człowieka - takiego -jak ty sam. Sprzedałeś ostatni płaszcz, abym mógł kupić książki do szkoły. Oddałeś swoje śniadanie, żebym najadł się do syta. Mam nadzieję, że kiedyś dotrze do Ciebie mój list, gdyż chcę Ci powiedzieć, że Twoje wysiłki nie całkiem poszły na marne. Choć ciągle najbardziej pociągały mnie zabawy i beztroskie życie, to pragnę powiedzieć Ci, mój drogi Gepetto, że do brzucha potwora przywiodły mnie poszukiwania Ciebie i Twojej maleńkiej łódeczki, którą widziałem  wiele miesięcy temu na wzburzonym morzu. 
    Szukając Ciebie, spotkałem wspaniałą osobę, która zgodziła się zostać moją mamą. Jest nią błękitnowłosa wróżka, która obiecała, że zamieniłaby mnie w prawdziwego chłopca, gdybym nie składał „pustych” obietnic.
    Bardzo chciałem być uczciwy i pracowity. Wróżka swą dobrocią sprawiła, że uczyłem się sumiennie przez cały rok. Naprawdę Ojcze, uczyłem się i miałem dobre oceny. Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie moja lekkomyślność i chęć wiecznej zabawy, które zawiodły mnie do Krainy Zabawek. Tam po wielu miesiącach ciągłych igraszek zostałem zamieniony w osła i wiele wycierpiałem. Zrozumiałem, że miałeś rację mówiąc mi, iż powinienem być grzecznym i posłusznym dzieckiem, abym mógł nauczyć się jakiegoś rzemiosła, by żyć godnie i uczciwie. 
    Mój kochany Tatusiu, na drodze mojego tak krótkiego życia spotkałem wielu dziwnych ludzi. Wtedy wydawało mi się, że byli dobrzy i prostolinijni, ale dzisiaj nie jestem już tego taki pewien.       
Litościwy dyrektor teatru marionetek dał mi pięć złotych monet, które miałem przekazać Tobie. Zostałem jednak okradziony z nich przez Lisa i Kota, którzy wywiedli mnie daleko od rodzinnego domu bardzo mnie tym krzywdząc. 
    Wiem, że działo się tak, ponieważ byłem leniwy i nieposłuszny.      Z tego też powodu przeżyłem wiele upokorzeń, jak kiedyś - gdy z powodu wielkiego głodu chciałem ukraść kiść winogron. Wiem, uczyłeś mnie, że głód nie jest wystarczającym powodem, aby przywłaszczać sobie cudzą własność. Zostałem wtedy jak pies przywiązany do budy. Cierpiałem wówczas, lecz dzisiaj wiem, że zasłużyłem na to. Byłem przecież zuchwały, włóczyłem się i pozostawiłem Ciebie samego w domu. Choć byłeś stary i samotny, nie myślałem wtedy o Tobie.

    Jednak dzisiaj, pomimo dramatycznej sytuacji, mam nadzieję, że Cię odnajdę i sam opowiem Ci, jak wiele niebezpieczeństw mogłem uniknąć, słuchając Cię wcześniej. 
    Bardzo spieszę się, pisząc ten list, bo nie wiem, kiedy przyjdzie wybawienie (i czy w ogóle przyjdzie) z tej dramatycznej sytuacji. Chcę Ci powiedzieć, że jesteś dla mnie kimś bardzo ważnym, najważniejszym człowiekiem na świecie, mój kochany Gepetto. 

    Kończę już, bo daleko w tunelu widzę słabiutkie światło. 

Bardzo Cię kocham, Tato.
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